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Mieszkający w Janowie Żydzi byli sąsiadami naszych przod-

ków. Wiele ich różniło, ale potrafili się porozumieć , a kiedy by-

ło trzeba pomagać. Poznając historię Żydów, zdobywamy nowe 

informacje na temat życia mieszkańców Janowa z czasów jesz-

cze przed I wojną światową. Dzięki książkom mieszkanki Jano-

wa- Stanisławy Karaś z domu Olbryś i „Z mojego punktu wi-

dzenia 1939–1945” Adama Wekslera poznajemy naszą lokalną 

historię, tożsamość i kulturę. Drogowskazem naszych działań w 

projekcie była właśnie ta druga pozycja.  

 „W styczniu 1945 r. Adam i Dow wzięli udział w marszu 

śmierci, który z Auschwitz-Birkenau przekazał tym, którzy mieli 

siłę, by stanąć w obronie środkowych Niemiec. Przyjeżdżają po-

ciągiem do Mauthausen, a następnie do obozu w Gusen, gdzie 

panuje nieopisana przemoc. Niemiec podaje ich za chrześcijań-

skich Polaków. Stosy zwłok są odciśnięte w ich oczach.  

Od Gusen Adam i Dov wędrują miesiącami po Europie, gdzie wi-

dzą „świat i podziemia końca wojny” i doświadczają z pierwszej 

ręki, jak wyzwolenie z Zagłady nie jest wydarzeniem, ale proce-

sem. Ci, którzy pozostali przy życiu, mają głębokie rany, mają 

luki fizyczne i psychiczne, mają pilne pytania (dlaczego ja żyję?), 

Nie mają już nikogo ze swojego dawnego świata, ponieważ ich 

poprzedni świat został zmieciony przez nazistowski topór, w isto-

cie jest to, jak pisze Luzzatto, integralna sierota...” 

Adam Wexler zmarł 29 września 2015 roku… 

Dov Wexler żyje i mieszka w Izraelu. 



Janowo to  

miejscowość  

z bogatą kulturą, 

tradycją i historią. 

Obecnie gmina 

Janowo leży na 

pograniczu trzech 

kultur: mazur-

skiej, mazowiec-

kiej i kurpiowskiej. Jak podają źródła od około XVI wieku  

mieszkali tu także Żydzi. Udało nam się dotrzeć do wspomnień 

spisanych przez Adama Wekslera—Żyda, który przed wojną 

wraz z rodziną i innymi braćmi w wierze mieszkał w Janowie. 

Rodzina Wekslerów wyjechała  do Łodzi przed wybuchem II 

wojny światowej. Tam podzielili losy innych Żydów w łódz-

kim getcie, skąd zostali wywiezieni do Auschwitz. On i jego 

brat Dov przeżyli Holokaust i kilka razy odwiedzili Janowo. 

Ich spotkania z mieszkańcami  udokumentowane są na 

fotografiach. Zachowały się również  listy pisane do Adama i 

Aurelii Wyszkowskich. Pozostali członkowie rodziny zginęli.  

Oni zaś zamieszkali w Izraelu. 





Janowskie dzieci czasami dokuczały żydowskim, drwiąc z ich wyglą-

du, sposobu życia, religii czy obyczajów. Pan Wexler nie robi z tego 

tragedii. Więcej uwagi poświęca pozytywnym relacjom. ` Wspomina, 

że to właśnie rodzina Małkowskich  uratowała życie jego bratu, który 

po wypadku mógł nie 

przeżyć. Wszyscy  dużo 

czasu spędzali razem na 

wspólnych zabawach i 

kąpielach w rzece Orzyc, 

która tak pięknie jest 

opisana w książce.   

 

Adam i Dov Weksler 

jako jedyni Żydzi 

pochodzący z Jano-

wa dzięki  sobie, 

różnym splotom wy-

darzeń przeżyli woj-

nę. Gdyby nie wyje-

chali z Janowa, pew-

nie   zginęliby jak inne żydowskie rodziny. Adam i Dov przeżyli Ho-

locaust jako jedyni z rodziny. W latach 90-tych przyjeżdżali do Jano-

wa, żeby odnowić relacje z ludźmi, który jeszcze ich pamiętają. 



Wspomnienia Adama Wexlera 
 

JANOWO 
 
 Wiele lat temu znalazłem certyfikat w archiwum Instytutu 

Yad Vashem. Jestem zarejestrowany jako urodzony w 1928 r. Pa-

miętałem ( JANOWO) Janów wiele lat temu, kiedy znalazłem doku-

ment w archiwum Yad Vashem. Przypomniałem sobie „fałszywe” 

ćwiczenie, które mój ojciec zrobił w 1928 r. Zostałem wpisany na 

listę mieszkańców rejestru łódzkiego getta. Był to jeden ze środków 

uświęcających cel, który może uratować mi życie, ale nie przejdę do 

początku historii. I tak, zgodnie z zapisem   z  1930 r. W państwie 

Izrael, byłem zarejestrowany jako tubylec i szanowałem prawa oby-

watelskie Gminy Janowo - Nazywam się Adam Wexler. Miejsce 

urodzenia: zapomniany Janowo, który nie pojawia się na zwykłej 

mapie Polski. Przed II wojną światową było miastem granicznym 

między Polską a Prusami Wschodnimi, które stanowiło integralną 

część Niemiec. Granicą – naturalną oddzielającą oba terytoria była 

rzeka Orzyc. Pamiętam,, że chociaż rzeka nie wyróżniała się długo-

ścią ani szerokością , była jednak rzeką, która, gdybyśmy byli w na-

szym kraju, chwaliliby się swoim pięknem. Obraz z tego samego, 

krętego paska wody odegrał ważną rolę w życiu mieszkańców. 

Miejscowe ryby, które jedliśmy w soboty i święta, pochodziły z 

Orzyca. Poganie ( mowa tu o katolikach z Janowa), oprócz ryb, jedli 

także kraby rzeczne i wszelkiego rodzaju stworzenia, których my, 

Z list więziennych  wiemy, że Janowianie i Żydzi przebywali w 

tych samych obozach zagłady, w których spotkał ich ten sam los- 

śmierć i  nikt nie wrócił. Mowa tu o Treblince, Auschwitz, Dachau, 

Mauthausen czy  Stutthof. Żydzi z Janowa byli zabierani do getta w 

Łodzi, a stamtąd do Auschwitz bądź też do Mauthausen. 

Na podstawie powyższego dokumentu możemy się dowie-

dzieć, że Adam Weksler trafił do Auschwitz 7 marca 1944 ro-

ku, a następnie 25 stycznia został przetransportowany do ob-

ozu w Mauthausen w Austrii. Jego numer obozowy to 118446. 



Teoretycznie granica została przekroczona pośrodku rzeki, więc 

obie populacje, zwłaszcza młodzież i dzieci, pływały, by czerpać 

radość z gorących letnich dni. Dziwnie było słyszeć także niemiec-

kojęzyczne dźwięki niemieckich nastolatków ( mieszkańcy Komo-

rowa, należącego wówczas do Prus Wschodnich)i polskiej mło-

dzieży, przypominające język, w którym rozmawialiśmy w domu. 

Dorastaliśmy pływając i dobrze się bawiąc z resztą dzieci, bez 

względu na wszystko. Czasami wstydziliśmy się wstrętu, który 

wywołał śmiech i psoty u chrześcijańskich chłopców, ponieważ 

trochę się różnią w pachwinie. Często graliśmy w berka, chowane-

go i inne gry. Mówię w wielu językach, ponieważ mój starszy brat 

Dov był schronieniem i obrońcą mojego dziecka. Wszystko, co 

mówię, jest prawdą także w większości przypadków.  Ludność na-

szego miejsca urodzenia była niewielką gromadą. Zamieszkiwane 

domy były podniszczone i zaniedbane min. z powodu podziału 

dziedzictwa między wiele rodzin. Kościół i pastor na szczycie byli 

w centrum ich życia duchowego. Nie było prądu, lampy naftowe 

zapewniały zwykłe oświetlenie. Woda płynąca w rurach była tylko 

odległym snem. Czerpaliśmy ją  z ręcznych wykopalisk z głęboko-

ści osiemnastu stóp( mowa tu płytkich  studniach przydomowych), 

co prawdopodobnie spowodowało wiele zachorowań z powodu in-

filtracji jałowej wody i braku kontrolowanego drenażu. 

W latach 1815- 1819 władze carskie  przystąpiły do wydzielania w 

miasteczkach rewirów przeznaczonych wyłącznie dla Żydów. M. 

Łodyńska powołując się na dostępne w archiwach źródła podaje, że 

na początku lat sześćdziesiątych XIX wieku w Janowie na 1616 

mieszkańców Janowa, 626 osób to byli Żydzi. Wówczas mieli też 

własną synagogę. Zachował się plan miasta Janowa, wykonany  

przez  ówczesnego geodetę Kłockiego. Znajduję się on w Archiwum 

Głównym Akt Dawnych w Warszawie i nosi tytuł „Plan miasta Ja-

nowa mający służyć do projektu Przeniesienia żydów w oddzielne 

rewiry”. O planie z roku 1763 wspomina ks. Józef Osiecki, który był 

w latach 1978- 1881  proboszczem janowskiej parafii. W zamiesz-

czonym w „Korespondencie płockim” artykule czytamy: 

„Mieszkańcy Ja-

nowa trudnią się 

rolnictwem, han-

dlem końmi i małą 

kontrabandą. Ży-

dzi zaś handlem 

kramowym, który 

w nędznym znaj-

duje się stanie, bo 

Janów jest oddalo-

ny od miast więk-

szych i pozbawiony wszelkiego ruchu handlowego”. 



  
Zachowajmy pamięć o tych, których nie 

ma, skrytą pośród cmentarzy i lasów 
Mieszkańcy gminy Janowo od 
wieków wyróżniali się patrio-
tyzmem. Walczyli w powsta-
niach, I i II wojnie światowej 
zarówno z Rosjanami  jak i 
Niemcami. Wokół  nas są  sa-
motne i bezimienne groby,  
wspomnienia i historia ludz-
kich istnień skryte  w mogi-
łach, zaklęte   w drzewach czy 
kamieniach. Nie każdy  ma in-
skrypcję, nie każda mogiła  ma 
nagrobek czy krzyż. Szczegól-
nie  w okolicznych lasach są 
ślady wspomnień o żołnier-
zach wyklętych, ich walce o 
wolność i przetrwanie, miejsca 
mordów i egzekucji. W czasie 
roku szkolnego wolontariusze 
dbają o te miejsca.  
Natomiast w październiku za-
angażowane są wszystkie kla-
sy szkoły podstawowej i gim-
nazjum. Wykonywane zadania  dostosowane są do każdej grupy 
wiekowej.  

Zasadniczo nie wiem, dokąd zaprowadzą mnie moje wspomnienia,  

przechowywane we mnie, mój czas należy do mnie i nie mam obo-

wiązku nikogo zgłaszać, dlaczego powinienem się ograniczać. In-

tymne ocalenie starzejącego się człowieka, wspomnienia które 

ukształtowały jego życie. Jednak z biegiem czasu znajomości male-

ją, przyjaźnie i ludzie chętni do słuchania kuszących szczegółów, 

które są tak głę-

boko zakorzenio-

ne w waszej isto-

cie. Odświeżające 

wspomnienia nie 

przywrócą życia 

do normy, ale 

stworzą kontinu-

um na temat two-

jego istnienia, 

aby nie zaintere-

sować się tym, co 

wiedzą o swoich 

poprzednikach.  


